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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D O  R ZĄ D U  N A R O D O W E G O ,

Osta tni  mój r a p p o r t ,  k t ó ry  Rządowi  N a ro dow em u  
m i a ł e m  h o n o r  z ł o ż y ć , k o ń c z y ł  się na odpa r c iu  k o r ­
pusu  Rosena aż do pozycj i  nad R ós t r zyn i em.  G dy  
k o r p u s  t en  pob i t y ,  p r z e s t a ł  juz. być  n i e bez p i e cz nym ,  
p r ze t o  zos t awiwszy w pozy c j i  nad  R ó s t r z yn i e m  J e n e ­
r a ł a  ‘Ł u b i e ń sk i e g o ,  zw ró c i ł em  się z g łównenr i  s i ł a ­
mi  do S i enn i cy ,  a z lamtąd  do Latowicza , dla z m u ­
szenia F e l dm ar sz a łk a  D y b ic z a  do zan iechan ia  z a mi e ­
r zone j  p r zez  niego p r z ep r aw y  p rzez  W i s ł ę ,  do k tó ­
r e j  r o b i ł  w ielk in p rzygo towania  wzd łuż  W is ły ;  s zcze ­
gó ln ie j  w oko l i cy  Kozi en ic  i powyże j ,  i dla p r z e d ­
sięwzięcia k t ó r e j ,  arinja jego  bv ł a  w p e ł n y m  mar szu .  
Os ta tni e  j e j  ko lu m n y  opu śc i ł y  Latowicz d . 3 1 ,  a g ł ó ­
wna kw a te r a  F e l d m a r s z a ł k a ,  dwoma  dn i am i  w p r z ó ­
dy S ienni cę .  Dn ia  1 Kwie tn i a  p o s ł a ł e m  dywizją  j a ­
zdy  J e n e r a ł a  S k a r ż y ń s k i e g o ,  k t ó r a  p o su n ę ł a  się do 
Latowicza  i Ga rwo l ina .  Z K a łu szy na  wp ros t  posła' -
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ł e m  mego  Szefa Sz t abu  J e n e r a ł a  C h r za no w sk i e g o  na 
Kuf lew do S t o c z k a ,  w celu wsp ie r an ia  J e n e r a ł a  S ka ­
r żyńs k i eg o .  Z r e s z t ą  a rm j i  p o s z e d ł e m  na Mińsk  do 
S ienn i cy .  J e ne r a ł o w ie  S k a r ży ń s k i  i Ch rza now sk i  n a ­
p a d ł s z y  na t y ł  n i ep r zy j ac i e l sk i e j  a rmj i  udającej  się 
ku  W i e p r z o w i ,  zadal i  je j  do tk l iwe  s t r a t y ,  z a b i e r a ­
j ą c  n i e spodzi ewanie  a m u n i c j ą ,  magazyny  i n i ewo ln i ­
ka .  N iep rzy j ac i e l  zmu sz ony  zos t a ł  do zwrócęn i a  n a ­
gle s i ł  s w o i ch ,  dla z ak ryc i a  swoich  p a r kó w .  P i e r w ­
sze j e go  s i ł y  napo tka no  za Że l e ch ow em ,  gdz i e  nasze  
da leko mn ie j s ze  s t a ł y  n ap rze c i wk o  niego rozwin i ę te  
p r z ez  dzień ca ł y  na w y s t r za ł  a r m a t n y ;  nocą  cofnęl i  
*if  obadwaj  J e n e r a ło w ie  do Mias tkowa ,  a z tamtąd  do 
Latowicza .

P r z y b y ł e m  7. r e s z tą  s i ł  moich  i z a j ą ł e m  mocne  s t a­
nowisko w Latowiczu  nad  Św id rem ,  łącząc  się z k o r ­
p use m J e n e r a ł a  Ł u b i e ń s k i e g o ,  i dywizją  J e n c r .  Mil-  
b e r g ,  k tó r ego  7. lewego b r z e g u  W i s ł y  ś c i ą gną ł em .  
Dywi z j a  J e n e r a ł a  G i e ł g u d  za j ę ła  pozyc ją  pod  S ta ro-  
g ro d em  z j e d n a  b r y g a d ą  p i echo t y ,  a res z ta  dywizj i  s ta­
ł a  w S i enn i cy  j a k o  r ez e r w a  do s t rz eżen i a  lego wa ­

żnego p u n k t u .  W tern r aocnem s t anowi sku  , m o i n a  
by ło  przy j ąć  b i two ;  zwłaszcza , ,  że c a ł a  pozyc j a  ma -  
ł om i  s i ł a m i  m o g ł a  b yć  s t r z e żon a ;  większą p r ze t o  
część woj ska  p r z en io s ł e m  na lewe sk r z y d ł o  ku  Teru-  
z a ł e m ;  l e cz  n i ep rzyj ac i e l  pokazawszy  się o m i lę  od 
p o z y c j i , z dosyć  znaczn em i  s i ł a m i ,  cofać s ię/zaczął .  
W  po łożen iu  m o j ć m ,  ma jąc  w b l i skośc i  gwa rd j e ,  na 
l ewem sk rz y d l e  pod S i ed l c am i  J e n e r a ł a  Rcs en ,  k tó ­
r em u  codz ień  p r z yb yw a j ą ce  pos i ł k i  nowy  u tw or zy ł y  
k o r p u s ,  nie w yp ad ło  mi więcej  odda l ać  się od W a r ­
szawy.  Gdy  F e l d m a r s z a ł e k  Dybicz  za ję ty  b y ł  zw ró -  
c n i em swoich  ko lumn  p rz ec iwko  n a m ,  p r z y m u s z o ­
ny  do tego naszem za cz epn em  p o ru s z e n i e m  , u m y ś l i ­
ł e m  k o rzys t ać  z jego  odd a l e n i a  się ku  R y k o m  na za ­
dan i e  nowego  ciosu J e ne r a ło w i  R o s e n ,  co w n a s t ę ­
puj ący  sposób u sk u t e c zn io n em  i.ost ało.  Dla uk ryc i a  
g łównego ru chu  , r o z k a z a ł e m  wy konać  n a s t ę p n e  
po rusz en i e  ; dn i a  9go po p o ł u d n i u  J e n e r a ło w ie  S k a ­
r żyński  i Ch rzan ow sk i  /  d  wizją r e ze rw o w ą  j a zd y  
wzmocn ione j  t r z e m a  b a ln l j o n a m i ,  posuwal i  się ku  
Se roczynowi  p r z ez  J e r u za l e m .  J e n e r a ł  P r a d z y ń s k i  
7. 12 ba ta l jonarni  , 6 s zwadronami  i 1 (> dz i a ł am i  lek-  
k i e m i , mas ze r ow a ł  dó W o d y n ia ,  gdzie  dochodząc  
w ie c z o re m ,  p lu ton  p u ł k u  2gó Mazu rów u d e r z y ł  na 
s zwa dron  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  r o z b i ł  go i 18 j eńców 
z końmi  zab ra ł .  J e n e r a ł  M i l be rg  nocow a ł  pod wsią 
L ip i n e m .  Sarn u d a ł e m  się do k o rp us u  Jener  a ła  Ł u ­
b i eńsk i ego  p o d . B o i m ,  a żeby  z t ego ś ro dk ow eg o  s t a­
nowiska  k i e ro wać  wszystkiąrni  p o r us zen i am i .

Mar sz  z Latowicza j e dn ą  ko lumno  z 21 ba la l jonów 
p i echo ty ,  20 s zwadronów j azdy  i 32 dz i a ł  z ł o ż o n ą ,  
z wynie s i eń  pod  Se roczyne i n  p r zez  n i ep rzy j ac i e l a  wi­
d z i a n y ,  p rzy tę rn  w nocy  obozy tego wojska  mi ęd zy  
W o d y n i e m  a Ł u k o w e m  roz łożone ,  w p ro w a d z i ł y  go,  
i le się zdaje ,  w b ł ą d ;  sądzić  m u s i a ł ,  Że na Se r o -  
czyn c a ły m  ty m  k o rp u s e m  idz i emy;  a l bwietn gdy 
w dn iu  lOm ko lumna  J e n e r a ł a  S k a r ż y ń s k i e g o  po su ­
n ę ł a  się ku Se roczynow i ,  zna jduj ące  się za tern m i a ­
s t em dwie dywizje  j a z dy  n i ep rz y j a c i e l s k i e j  co fnę ły  się 
p r r e z  Różę ,  częścią ku S i ed l com,  częścią ku Ł u ko w u
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nie wdając się w bi twę,  zasłaniając się tylko Koda­
kami;  a gdy nas tępnie *za niemi J e n e r a ł  Skarżyński  
p rzysz ed ł  do Róży , dywizja 3 piechoty n ieprz  yja- 
cielskiej postępująca z Żelechowa tr aktem do Sto­
czka zwróci ła się przez Lipnik do Dębią ,  gdzie s ta ­
nę ła  zakrywając ruch  innych kolumn,  które zmie­
niając naznaczony im k i e r u n e k ,  uda ły się z Żele­
chowa do Łukowa .  W  tein położeniu zostano na 
przeciwko siebie p rzez dzień cały i oddzia ły  nasze 
napadając na idące w tyle kolumny zab ra ły  do 100 
jeńców (i jaszczyków z amunicją,  ki lka furgonów i 
wozów z bagażami.

Dnia 10 rano równo ze dniem,  kolumna J e n e r a ł a  
P rądzyńsk iego wyszła z Wodynia ,  p rzeszła  Kostrzyn 
pod I rzcieniein,  gdy inne przejścia by ły  przez nie­
przyjaciela popsute i s t r zeżone.  Ztaui tąd udała się 
do Domanic,  gdzie stało 10 szwadronów jazdy nie­
przyjacielskiej .  J e n e r a ł  Kicki na czele 2go pu łk u  
Ułanów z 2 działami  Artyl ler j i  konnej ,  rzuca się na 
nią,  nieprzyjacie l  nawzajem uderza.  W  mgnieniu 
oka ustaje zamieszanie,  każdy na swego uderza;  lecz 
waleczny ten p u łk ,  k t ó r ym  dowodzi Pu łkownik My- 
cielski ,  jako  zwycięzca wychodzi z walk i ,  do czegd 
nie ma ło  przyczyniają  się 2 działa,  w porę przez  
Kapitana kwatermis t r za  Pogonowskiego p rzypr owa­
dzone.  INakoniec nieprzyjaciel  p i e rzcha ,  zostaw ując 
na placu k ilkudziesiąt  zab i tych , -230 jeńców i 170 k o ­
ni.  Ztamtąd J e n e r a ł  P rądzyński  poszed ł  ku Iganiom.  
zostawił w rezerwie Je ne r a ła  Bogusławskiego z lina 
batal jouami i 2 działami pod Gołąbk iem i wys ła ł  od ­
dział  nad Muchawiec dla zabezpieczenia swojego ty ­
łu  i oświecenia prawego sk r zyd ła .  P r z e d  wsią łganie 
zasia ł  tenże Je n e r a ł  nieprzyjaciela uszykowanego 
ty łem do chaussee w sile równej co do piechoty ale dale­
ko przewyższającej  co do jazdy i ar tyl l er j i ,  której  
ostatniej  30 ki lka dz i a ł ,  powiększę; części pozycji- 
nych p rzed wsią po tamtej  stronie Mucł)awea rozs ta ­
wionych,  r az i ły  nasze wojsko z przodu;  z boku i u- 
kośnie.  Oprócz tego wszystkiego,  stały za Muchawcem 
znaczne rezerwy.  By ły  to wszystkie siły z reorgani­
zowanego na nowo korpusu  Je ne r a ła  Rosen.

J e n e i a ł  Kicki z 5 batal jonami i 10 działami Arty- 
lerj i  konne j ,  a t takował  pozycją nieprzy jac ie l ską,  a 
gdy ta pierwsza lin ja wystąpiła z krzaków na p o le ,  
p u ł k  2 Ułanów zajął  swoje miejsca w szyku bojo­
wym.  Pułow nik Romar ino z 3 batal jonami i 4 działa­
mi  formował rezerwę.  Pułkownik Wę gie r sk i  na cze­
le 2 bataljonów 8 pułku  piechoty opanował k i lka  
domów . w l g a n i ą c h ,  zdoby ł  i zagwoździ ł  3 działa.  
Nieprzyjaciel  widząc przez to zagrożoną j edyną d ro ­
gę swojego odwrotu,  prowadzi  z tamtej  s t rony Mu- 
chawca ki lkotysięczną kolumnę p ie ch o t y ,  z k tó rą  
przeszedłszy g roble ,  debuszuje w l ewo,  p rzymusza
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p u ł k  8 do opuszczenia wioski i owych 3ch dział  zdo­
b y t y c h ,  i uderza na nasze prawe skrzydło , które 
p rzed tym natarczywym at takiein ustępować musi .  
W ó d z  przeciwny widząc to powodzenie v chce uzu­
pe ł n ić  zwycięztwo, i wysyła od Siedlec 2gą kolumnę 
piechoty,  która już za groblę wchodzi.  W tak k r y ­
tycznej  chwili ,  J e n e r a ł  P rądzyński  udaje się na swo- 
je lewe sk rzyd ło  i rozkazuje Pułkownikowi  Romari ­
no uderzyć z 3ma bataljonami p i e c h o t y  na jazdę  nie­
p rzyjacie lską  , formującą prawe j e g o  s k r z y d ł o /  Ja­
zda ta nie do trzymuje,  wraz z ar tyl lcr ją  ustępuje za 
w ie ś ,  a Ztamtąd na chaussće i na g r ob l ę ,  gdzie sie 
spotyka z ową d rugą kolumną nieprzyjacielską,  z cze ­
go wynika tam zapchanie.

Tymczasem Jenera ł  Prądzyński  już b y ł  uformował 
z 3ch batal jonów 3 kolumny do at taku,  k tóre po p r o ­
wadzi ł  z nadstawionym bagn e tem do wsi, na pe łn i o ­
nej  tyral jerami  nicprzyjacielskiemi.  W mgnieniu oka 
oczyszczona wieś ,  ani na chwilę nie zat r zymała na ­
szych kol u n i , k tó re prosto do grobli  pędz i ły .  Ty m 
dzielnym si t ak iem nieprzyjacie l  zostaje rozb , ty,  i 
kolumna jego ptzybywająca zat rzymana na grobl i .  
Owa zaś pierwsza k o lu m n a ,  która się by ła  tak d a ­
leko za naszein p rawem skrzyd łem po su nę ła ,  w czę­
ści wykłuta , :  w części do niewoli poszła.  Rozbrtki 
prawego sk rzyd ła  nieprzyjacielskiego podobnież od 
mostu odc ię te ,  rozbiegają się po lesie ,  lub też szu­
kają schronienia przez oparzel iska Muchawca,  na któ­
ry ch  w znacznej części toną.

Na pierwszy odgłos dz i a ł  Jen.  Prądzyńsk iego  k a ­
za łem rozpocząć pod Roimein ogień działowy n» 
nieprzyjaciela,  po drugiej  s t ronie Kostrzynia stoją- 
cego,  k tó ry podo bny mi*  ogniem z dzia ł  pozycyj­
nych odpowiadał ,  lecz nakoniec się cofnął .  Piecho­
ta nasza przeszła  za nim natychmiast  po k ła dkach ,  
wciąż nań uderza ła  i gdy usiłowrał  wstrzymywać nas* 
pochód,  spędziła' ,  go Ze wszystkich stanowisk.  Dla  
ar tyl ler j i  zrobiono 2 mosty na dwóch ramionach rze ­
ki Kostrzyn przez nieprzyjaciela poprzednio zni szczo­
ne. l a  robota została usk u te czn iona ,  we dwie go­
dziny pod przewodnictwem Kapitana kwatermist rzow- 
stwa Rzętkowskiego,  k tóry w tej okoliczności odzna­
czył  się gorliwośżną. Część jazdy przeszła bród pod 
Suchą i podobnież ku placowi boju zmierzała ; lec^ 
Dowódzca jej n i eumia ł  korzystać 3 położenia swoje­
go i p rzyb y ł  na chaussee w ty ł  pozycje n ieprzy ja ­
cielskiej ,  dopiero po skończonej bitwie pod Igania- 
mi, gdzie się połączy ły  wszystkie si ły przeznaczone 
do tego skombinowa()ego obrotu."

W  bitw ie pod I gamami zdobyl iśmy jedne chorągiew 
i 3 dział ,  o 3 innych twierdzą jeńcy ,  że uciekając przez 
oparzel iska Muchawca na nich zagręzły:  zdobyl iśmy 
także ki lka tysięcy sziuk broni  i mnóstwo bagażów.



Trudn o  ocenić z dokładnością straty n ieprzyja­
cielskie,  ponieważ niemożna obliczyć tyoji co w l e ­
zie polegli ,  lub co na bagnach i w Muchawcu poto- 
nęli .  Siniało j e d n a k  twierdzić można,  żc n ie p rzy­
jaciel  w d n i u  tym st r aci ł  około 5,000 ludzi z k tórych 
połowa do niewoli wzięta. Officerów wszelkiego 
stopnia utraci ł  wielką l iczbę.  Samych Pu łkowników 
6ciu z k tó rych  poległych  Wł ady mi rów ,  Read ,  Gła-  
zerówr; pojmani Czeba ta rów,  Pochowski ,  Stefanów.

Ca ły  p u łk  98, l iczący już tylko wprawdzie po b i ­
twach tej kampanj i  460 lud z i ,  wracając zapóźno z 
po s te ru n k u  nad Kostrzyniem , podda ł  się ze swoim 
dowódcą,  Sztabs-Oflicerami i Officęrami,  odda ł  b ro ń  
ładownice nape łnione ł adunkami  , (bębny i t r ąby.
0  chorągwiach tego p u łk u ,  niewiedzieć gdzie sig po­
działy.

Co [pozostało z korpusu  Rozena z bitwy pod Dę-  
bein tutaj  dokonanem zostało.  Pułki  s t r zeleckie 13ty
1 14 nowo p r zyb y łe  z Pahlenein i i  i s ławne w wojnie 
Tureckie j  ,  najsroższej dozna ły  klęski .

St ra ty  nasze są nader  ma łe  w porównaniu z nie- 
przyiacielskiemi .  Pod ług  rappor tu  Pu łkowników,  
p u łk i  st raci ły  w ran nycb  i zabi tych około 400iudzi .  
Ciężko rannym został  Major K arsk i ;  żaden ,wyzszy 
Officer nie zginął .  W  tym dniu tak zaszczytnym 
dla oręża Polskiego,  wojsko wypełni ło  świetnie swo- 
ją  po winność.  Odznaczyli  się szczególnie p u łk  2gi 
Ułanów i dowódzcajego P u łkownik  Mycielski ,  potem 
ar tyl ler ja  i dowodzący ar tyl ler ją konną Major  Bem.  
Dwa b..taljony pu łk u  8go piechoty linjowej,  pod do­
wództwem godnego Pułkownika Węgie rskiego,  oraz 
wszyscy Officerowie z przybocznego sztabu Naczel ­
nego W od za  i ’kwatermistrzowstwa znajdujący się 
pod Igan ia in i , dali największe dowody gorliwości i 
poświęcenia sig.

Cz łonek Rządu Narodowego JW.  Barzykowsk i ,by ł  
naocznym świadkiem wypadków dnia tego.

Wchodząc  wstępnym bojem do wsi łganie,  zas ta­
l i śmy tam okropne widowisko: świeżo pomordowa­
nych mieszkańców przez uchodzącego n ieprzyjac ie­
la,  między któremi  niewiasty ciężarne i niemowlęta.

W głównej  kwaterze  Jędrzejowie,  d.  14 Kwietnia.
Naczelny Wódz Si ły zbrojnej  Narodowej 

(podpisano^ SKRZYNECKI .

Kiedy-nas  dochodziły wiadomości ,  że Je n e r a ł  
Dwernicki  postępuje dla oswobodzenia powtórnie L u ­
bl ina , t ymczasem ten waleczny Dowódzca z k o r p u ­
sem swoim korzystając z okoliczności,  p rzeszedł  Rug 
i uda ł  się na Wołyń;  wiadomo nam: że się już zna j­
dował  w Porycku , i dotychczas musi być w Krze ­
mieńcu ; ponieważ J e n e r a ł  Ri idiger  rezerwami opu­
ścił  W o ł y ń  i udał  się na rozkaz Dybicza do jego g łó ­
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wnej kwatery,  nie zasta ł  Dwernick i  w tej zyznej k ra i ­
nie n ieprzy jac ie l a ,  tylko po drodze rek rutów do 
wojska w dybach , zwyczajem moskiewskim prowa­
dzonych ,  których uwalnia i niemi pomnaża swoja 
szeregi.  Broni  i amunicj i  dosta tek znajduje; żywno­
ści nie b rak  uje ; a zapał  Obywatel i  jes t  tak wie lk i ,  
że, sk ładanemi  przez nich ofiarami w s r e b r z e ,  z ło ­
cie i k l e jno tach ,  wszelkie potrzeby wojska mogłyby 
być opędzone bez zasi łku Skarbu.  Obywatele W o ­
łyńscy,  zwyczajem stai opolski in , wsiedli na koń i 
zgromadzi l i  się w Krzemieńcu  dla uchwalenia ś rod­
ków obrony Polskiej  n iepodległości  i ustanowienia 
Rządu tymczasowego.
— Pod ług  listu z Pu ław onegday datowanego,  mo­
skale z taintąd i z Kazimierza ustąpil i  tak spiesznie,  
iż nie mieli  czasu spalić przewozowych statków, k tó ­
re  pod Kazimierzem uratowano,  zostawili także w tent 
mieyscu do 800 korcy zboża w magazynie.
— Doszła wiadomość ze powstańcy na Żmudzi część 
Gwardyi  rossyiskich przeciwko sobie z polski iuż 
wys łanych w liczbie 5000 głów znieśl i  zupełnie .

—  Przed  ki lku dniami pisma stolicy pocieszającą 
da ły  nam wiadomość o polepszeniu zdrowia P o d p u ł ­
kownika Majora 8 pu łk u  Karskiego;  uradowane serca 
tern boleśniejszy cios ud e rz y ł  gdy w dniu wczorajszym 
waleczny ten Officer z r an  odniesionych p iękne  życie 
zawcześnie zakończył .  Nigdy nie zapomni Polska o 
bohatyrstwie jego w bitwie 25 Lutego,  nigdy nieprze-  
stanie opłakiwać st r aty,  k tó rą  przez śmierć jego oj­
czyzna poniosła.  N im  w ym ow nie jsze  p ió r a  p o d a ­
d z ą  do po tom nośc i p a m ig i obyw a te lsk ich  je g o  cno t 
i  b o h a ty rsk ie j o d w a g i , n iech a j te  k i lk a  w yra zó w  
bgdą tym czasow ym  h o łd em  d la  P u łk o w n ik a  M a jo ­
ra  K a rsk ieg o .

Nades łane  przy odezwie D y re k to ' a  Jeneralnego  * 
Policyi ,  spostrzeżenia o C holerze m orbus  przez l e ­
karzy w inoskwie w r.  1830 poczynione do wiado- 
ności publ iczney podajemy:

Postrzeżenia nad chorobą C holera  M orbus  zwa­
ną i wnioski o jej  naturze ' / robione przez nadzwy- 
czajny Komitet  Lekarski  ustanowiony w mieście Mo­
skwie za rozkazem Cesarza Mikołaja.

Nadzwyczajny Komitet  Lekarsk i  ustanowiony w 
mieście Moskwie i złożony z najznakomitszych w 
Rossyj Lekarzy  mając sobie polecone przez Naj j a ­
śniejszego Cesarza Rossji,  rozpoznać czyli po ustaniu 
choroby Cholera w mieście Moskwie ,  j e s t  pot rze-  
bnein jakowe oczyszczenie towarów z tegoż miasta 
wychodzić mających,  w ęelu uniknienia roznieść się 
mogącej przez takowe towary zarazy,  Komitet  r ze ­
czony zażądał  opinji w tej [mierze Członków Rady 
Lekarskiej  tamże w ówczas z24ch Lekarzy  sk ł ada ją ­
cy się, i z rob i ł  zapytanie tejże Radzie L e k a rs k ie j?



czyli zaraza choroby Cholera może się kommuni-  
kować przez towary i jakiekolwiek effekta tudzież w 
j a k im stopniu.

Ze złożonych zdań szczegółowych 24ch Członków 
tejże Rady l eka r sk ie j ,  p r zekona ł  się Komitet  że 3ch 
tylko Cz łonków przypuszczało możność kommuni -  
kowania się zarazy tej choroby przez towary i effe­
kta ,  i to pod  pcwnemi tylko warunkami.  —  Ośmna-  
gtu zaś zupe łn ie  kommunikowania  się onej za pr ze ­
czało,  a j eden  z Cz łonków Rady lekarskiej  lubo p r zy ­
puszczał  pierwiastkowo możność kommunikowania  
się zarazy przez towary wszelako po dokładnięj szem 
przekonaniu się , uznał  po t rzebę wykadzania towa­
rów,  inny zaś sądził  że dla samego zaspokojenia oba­
wiających się za razy ,  wykadzanie towarów jes t  po- 
t r zebnem;  inny znowu u t r z y m y w a ł , iż lubo niema 
zupe łnego  p rzekonan ia  o zaraźliwości w tej choro­
bie przez towary,  wszelako radz ił ,  aby dla wszelkie­
go bespieczeństwa pewne tow’ary n p .  sukna , by ły  
chlo rk iem wapna wykadzane inne zaś p rzewie trza ­
ne tylko.  — Po roztrząśnieniu k tórych  zdań najskru-  
pu la tn ie j szem jako w p rzedmioc ie  tak ważnym Ko­
mitet  uczyni ł  swój wniosek i j ednomyślnie postano­
wił następujące p rawidła .

1. Ze skoro dotychczasowe [urządzenia kwaran tan ­
ny  i oczyszczenia towarów, tudzież wszystkich effe- 
któ-w zagrażać mających rozszerzeniem choroby Cho­
lera , opiera ły się j edynie  na zasadach przyję tych 
względem ostrożności zachować się winnej  co do za­
razy morowej ,  w b raku  dokładnych  dowodów i p r z e ­
konania o stopnip zaraźliwości choroby Cholera , 
p rze to  teraz skoro doświadczeniami pewnemi na tu ­
ra zaraźliwości już jes t  wyjaśniona,  oddzielne zatem 
względem tej choroby prawidła ostrożności j ,przepi­
sane być potrzebują.

2. Nigdzie albowiem niebyło tyle sposobności do 
zrobienia gruntowych spost rzeżeń i tylu r azem mieć 
zebranych  uzdatnionych Lekarzy  j ak  w ostatnich 3ch 
miesiącach panowania tej choroby w mieście Moskwie 
gdzie 7,500 ludzi przeszło,  leczono na chorobę  cho­
le rę  morbus,  a 52 c i ał  zmar łych  na nią , rozbierano 
anatonicznie i chemicznie 24ch l ekarzych.  Na z ro ­
bionych tu zatem sprostowaniach różnych a przeci-  
ciwnych sobie zdań dotychczasowych,  względem za­
raźliwości cholery,  można zdaje się z p rzekonan iem 
z ipe łućm polegać.

3. Lubo zdania Członków Rady l ekar skie j  wzglę­
dem niemożności  udzielania się za razy cholery przez 
towary i effekta nie są j ednomyś lne,  wszelako oprócz 
w iększości, zdań,  nierównie liczniejszych za niezara* 
źl inością tej choroby,  mówi jeszcze przeciw za raźl i ­
wości je j  to nadto,  że utrzymujący przeciwnie,  k r z y ­
żują się sami w swych rozumowaniach,  i tak j eden

z nich mówi , że j ad cholery nic jest  ta U i o m y m  jak 
morowego pow ie t rza , a przy tćm jednak  tw ierdzi,  że 
istnieją p r zyk łady  l i czne ,  których pościel  i suknio 
po chorych lub umar łych ,  używane od zdrowych,  za ­
raża ły  ich tą chorobą.  Z resztą wyznaje,  iż więcej 
z porównywania per  a n a lo g ia /n  choroby tej z mo­
rową zarazą,  jak z przekonania  na doświadczeniu o- 
par te in wniosek ten czyni,  gdyż nie mia ł  więcej nad 
300tu chorych t ego rodzaju , a zatem nie mógł  tak 
l iczne zebrać  dowody,  odmienne od innyc h ,  zdanie 
pop ie rać mogące.  (D o kończen ie  j u t r o . )

— W  dzienniku f rancuzkim La Tcms  z d. 5 b. ni, 
czy tamy,  wiadomości <> powstaniu na Wołyniu i w 
Litwie są bardzo pomyślne dla sprawy Polaków.  
Wi e le  powiatów Gubernj i  W o ły ń sk ie j  powstało,  a 
na ich czele s t aną ł  Je n e r a ł  .Wejsenhof.  O powsta­
niu na Żmudz i  nic gazety Francusk ie  jeszcze »i* 
wspominają ,  chyba że biorą Żmudź za jedno z Li­
twą. Już o zwycięstwach wojsk Polskich na dniu 31 
Marca i Kwietnia znajduje się wzmianka w Dzienni-  
n iku  La Tam-; z d.  5 1>. m. ale tylko jako wieść do­
szła bez żadnych szczegółów.  Jeslto prawie j akby 
przeczucie albo przepowiednia,  k tóra dotychczas już 
niezawodnie w pewność się zamieniła-

— W I l iszpanji  J e n e r a ł  Oueseda o trzymał  wielką 
wstęgę Karola III  za uśmierzenie rozruchów na wy­
spie L eo n ,  ale coraz nowe wszczynają się niespo- 
kojności  w prowincjach południowych Hiszpańskich 
i z tego powodu wielc-osób kazał  aresztować Je n e r a ł  
d ‘Espagna.

■— Na morzu Bal tyckiein spodziewane są dwie ilot- 
ty,  F rancuzka  i Angiel ska.

—  Dziennik Angielski  T he  S t a n d a r d  wspomina­
jąc o zbliżeniu się Dybicza z wojskiem pod Warsza ­
wę, przypisuje mu podobny błąd,  jaki  dopełni ł  nie­
gdyś Napoleon,  podstąpiwszy pod Moskwę; przyzna­
j e  oraz P o la ko m ,  że w cząstkowych uta rczkach za­
wsze Wyszli zwycię/ko pomimo urzędowych rapporlów 
Rossy j sk ich inaczej wy sta wjających.

— W  Lizbonie d. 11 Marca takie panowało p rze­
rażenie  z powodu nadesz łych wiadomości o powsta­
niu w Kadyx ie ,  iż t r y bu n a ł  krwawy .ustanowiony na 
spiskowych nie śmia ł  się zebrać,  ale gdv później do ­
szła wiadomość o p rzy t łumionych  rozruchach  na wy­
spie Leon,  zgodzono s i ę ,  aby niezwłocznie wypra ­
wić a u lo d a je  poli tyczne.  Po odczytaniu tedy wy­
roku na 7miu [spiskowych sporz.ądzonego na prędce 
ucięto im głowy i ciała ich na stosach umyślnie na 
ten cel przygotowanych spalono.  Wykonanie tak 
srogiego wyroku odbyło sie wobliczu władz rządo­
wych pod strażą wojsk rojalistoiyskich,  i zaledwo na 
mocne p rze łożenie zaniesione przez Pana Casas u- 
wolnićno od lej ka ry  Pana Sauvinet  rodem Francu-  
cuza kupca osiadłego w Po r tu g a l j i ,  k tóry był  wplą­
tany dp spisku.  Niewiadomo wszakże,  jaki los spo­
tka jeszcze Pana Sauvinet .

F e l i x  S a k i e w s k i  f f y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y . 
-----------— T- TrrnTTrn rn.-------


